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sprawa oddz. poznańskiego. „Dążyć będzie do no 
głębienia współpracy z Katowicami i Zarządem 
Ołównem.

.JSfa tein ebranie o ,godz. 2-giej zakończono 
WILNO.

Dn.a 3 stycznia 1933 roku odbyło się zebranie 
członków Kasy Samopomocy w dwuch zmianach 
ranne o godz. 10-tej i wieczorowe o godz. 18-tej 
w lokalu własnym przy ul. Wileńskiej 176. Oba 
zebrania zaga i  sekretarz Związku kol. Malkiams 
Albin; na rannem przewodniczył kol. Tarasiewicz 
Franciszek, sekretarzował kol. Pawi kowski W ac­
ław. Na porządku dziennym: 1) sp-awozdau e Ka­
sy; 2) wybory Zarządu Kasy; 3) odczytanie s atutu 
Kasy; 4) wolne wnioski. Na wieczorowym zeu aniu 
przewodniczył kol. Antonowicz Karol, sekretarzował 
kol. Oryto Stanisław. Sprawozdanie Kasy zdał koI. 
Tarasiewicz z którego wynikało, iż Kasa Samo­
pomocy, posiada gotówką zł 970 gr. 55. Rozchód 
Kasy Samopomocy zł. 139 gr. 71, z czego wynika, 
że saldo na 1-go stycznia 1933 roku wynoj' zł. 830 
gr. 84. W tern czasie zostaio wydanych pożyczek 
zwrotnych na sumę zł. 883 gr. 60. Do Zarządu Ka­
sy zostali wyorani: Przewodniczący kol. Antonowicz 
Karci, wiceprzewodniczący kol Ajewski Benedykt, 
seknetat ceni kol. Mass Feliks. Członkowie Za­
rządu kol. Kapłan Paweł i Taras ewicz Franciszek; 
na zastępców koledzy: Rodzewicz Jan, Kcrkuć L on, 
Oryto Stanisławc -W  sprawie s 'a ‘utu postanowiono 
przekazać nowro wybranemu Zarządów i celem sKore- 
gowania i przedłożenie na najbliższem zebranli 
członków Kasy Samopomocy. Po wyczerpaniu po­
rządku dziennego zabrał głos kol. Gryto, który w 
gorących słuwach zachęcał kolegów do szerzenia 
agitacu wśród członków Związku, ażeby w ten spo­
sób zwiększyć ilość członków Kasy Samopomocy. Po 
przemówieniu kol. Grytego zebranie zóstało zam­
knięte. \ j ( i 1

Łzy  krok od yle ...
Powiadają, że krokodyl ma bard/o c/ule sąrce. 

Niektórzy nawret twierdzą, iż jtst ono tak mięk e, ze 
krokodyl, pożerając swe ofiary, przebwa nad ich 
niedolą gorzkie łzy. .

Nie wiem, ile jest w tern prawdy, gdyż sam 
nigdy w Afryce nie byłym. Ale za o "byłem pod 
czas Świąt Bożego Narodzenia w Wilnie, i dżts za­
czynam wierzyć w możność takich łez,

Co ma Wilno do Afryki? Zdawało by się, że 
nic — przecież Wileńszezyznę nazywają nawet pol­
ską Syberją. A jednak... Zresztą, decydujcie sann, 
drodzy czytelnicy —- może się mylę?

Jak wiadomo czytelnikom ,,Automobih$ty‘y rok 
temu grupa szoferów wileńskich, chcąc za wsz lką 
cenę dostać się przed itmeini do no wopowstał ego 
przedsiębiorstwa komunikacji autobusowej. ,,Arbon“ , 
zapałała, nieprzezwyciężona miłością do Rządu i aż 
do tego stopnia, że za cenę swrych przyszłych po­
sad rozbiła starą zasłużoną organ /ację autornobi- 
1'stów, tworząc nową, „pro rządową1', którą to od­
raził oddała pod wysoką protekcję Bloku Bezpar­
tyjnego.

Rezultat był wiadomy. Szanowny Zarząd „pro- 
rządow"y‘‘ w komplecie dostał się na posady w  .Ar- 
bonie'/. Zdemoralizowana bezrobociem, nękana nę­
dzą, zastraszona pogróżkami brać szoferska zaczęła 
opuszczać stary Związek i zapisywać się do no­
wego. Nowy Zarząd' odgrażał się, że nikt z nale­

żących do starej organizacji ni-d pozostanie^w' ,,Av- 
bonie'1.

■ Minął rok. I cóż? Nikt z członków starej oi- 
gcuiizacji nie został wyizueony z pracy, natomiast 
znaczna część szeregowych cz'onków nowego zwią­
zku, czyli, jak ich nazywn icłi własny Zarząd „pie- 
irucha" — została zwolnionT / różnych p rzyczyn.

Szanowny Zarząd jeździ i urzędRje w knaptach, 
płacąc słone rachunki (z pensji?), a bezrobo+na 
„pietrucha," oblizuje się, czekając na pomoc Inna 
rzecz, że pomoc ta wyrazi sio w zabawach, urzą­
dzanych przez Zarzqd, z reguły ae cy,owryth, nie 
baivąc na darmowy lokal, 1 na obfitość \,L t . n i r / ' , 
a może właśnie dlatego. A członkowie?. Otóż z 
członkami grubo gorzej. Część otrzeźwiała, i wi­
dząc, że ani pogróżki ani obiecanki się me spraw 
clziły, w r ó c i ł a  do szeregów swrej s'arej orgamzacji. 
Druga część, ideowa, znalazła w ,.prorządowym'‘ 
związku obrazę swych uczuć religijnych i wolała też 
być w" starym związku, n ż śhichać komunizujących 
rzekomych „prorządowców1*. Inni stw crdzui bez­
silność nowych przywódców w, walce o warunki 
pracy — słowem, oddaję tu głos wysokiemu pro­
tektorowi „prorzadowego11 Związku, panu doKto 
rów i posłowi Brokowskiemu. 1

Otóż pan doktór w .numerze y,$iowa“ z dnia
3. 1. 33 wręcz stwierdza, że szoferzy masowo opu­
szczają nowry związek i wiaca/ą do starego, który 
rośnie w silach. Przyczynę lego pan doktór włazi 
w izekomym protegowaniu przez „Arbon II. mię­
dzynarodówki, co nie przeszkadza jednak panu dok­
torowi nieco dalej stwierdzić 'siotny stan rz czy 
mianowicie, że „Arbon1* w'ogóle nie ł ezy się ani 
z ruchem robotniczym, an t^ u s taw o d aw stw em .

M.ło jest stw iejrdzić£. że tak wysoce lojalny 
i konserwatywny organ, >ak „Słowo", otwarc'e sta­
wia tą kwnstję na forum publiczne. Ale nic ,\v tym 
sęk. Sęk zaś dalej, mianowicie; pan doktor fero- 
kowski stwierdził f czarno na białem, żc tak' stan 
rzeczy powstał dzięki istnieniu wr Wilnie 2 organi- 
zacyj, i że .„Arbon" stosuje stare łac nskie. przy­
słowie :*• ,,divide et impera", co w  polsk In  tłorm- 
czer.iti brzmi ,,rozdzielaj i

Święte słowa, panie doktorze!.- Mówiliśmy ,to 
samo rok temu, kiedy pow stała nowa organ zacja. I 
tu muszę zrobić małą poprawkę mianowicie, u e  
„Arbon" rozdziela i panuje, Rcz ,,Arbon1/ tytko pa­
nuje, a rozdział był zrolrony ;uż przed nim i to 
właśnie rękami tych protektorów, którzy dziś tak 
ubolewają nad losem biednego robotnika i nitposza- 
nowaniem jegc praw.

Czy pomyśleli o tom rozbijac/e rok t m u’ Czy 
było by możliwe takie nielieztn e się i organizacją, 
gdyby ona była. jak przedtem, jedyna 1 silna? 
I wyjście z tej biedy jest tylko jedyne wszystkim 
wrócić do szeregów jednego na całym terenie Rzecz­
pospolitej Związku Automobihstów ;

A gorzkie łzy nad owrocami swej pracy nie 
pomogą. Trzeba pamiętać i inne przysłowie: „Kto 
sieje wiatr, ten zbiera burzę'1. W P.


